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Przesadzanie rutabagi, buraków i kapusty. 


Rozsady siane w marcu mogą być sposobne do przesadza 
nia pod koniec maja lub w ciągu czerwca. Buraki dają rzadko 
plon obfity jeżeli są przesadzone po 15 czerwca, chybaby 
ziemia bardzo była bogata i pora dżdżysta; inne wszakże 
rośliny, o których mówię w tym ustępie, można bardzo do- 
brze przesadzać późnićj, jeżeli je zamierzamy pozostawić 
w gruncie aż do wiosny i używać dopićro w tój porze, jak 
to się da wykonać w okolicach, gdzie zimy nie są zbyt ostre. 
Ze wszystkich tych roślin, kapusta wymaga najbogatszćj i 
najwilgotniejszej ziemi. Pod przesadzenia dopełnione w tćj 
porze, dosyć było czasu przysposobić rolę jak najdokładnićj 
kilku orkami, albo jedną lub dwiema orkami i tyluż dopraw- 
kami extyrpatorem; co właśnie stanowić będzie bardzo sku- 
teczny ugor połowiczny, jeżeli uprawy wykonane były sta- 
rannie. 

Buraki, brukiew i rutabaga posadzą się w linje wyciągnię- 
te znacznikiem, na roli dobrze zawlćczonćj, odległe od siebie 
na 27 do 30 cali: rozsada umieści się na rzędach, 9 do 13 
cali jedna od drugićj, stósownie do zamożności gruntu. Prze- 
sadzając nieco późnićj, można umieszczać flance bliżćj siebie. 
Dwunastu robotników zasadzą z łatwością morg jeden na 
dzień, używając zwykłego ogrodniczego rozsadnika. 

Pod kapusty dużych gatunków, daje się linje na 27 do 
40 cali oddalone, z odpowiedniemi odstępami rozsady na rzę- 
dach, stósownie do wielkości gatunku. 

Od pewnego czasu uprawiają w Anglji wszystkie te ro- 
śliny w następujący sposób, przedstawiający niejakie korzyści. 
Po należytćm dopełnieniu uprawek przygotowawczych, mając 
już siać lub sadzić, rozoruje się pole w wązkie grzędy czyli 
raczój grzbiety na 27 do 34 cali szerokie, pługiem z dwie- 
ma odkładnicami, bez przodka: tak zaś prowadząc tę czyn- 
ność, aby jeden koń, z pary zaprzężonćj do pługa, kroczył 
brózdą poprzednio już wyoraną, grzbiety te bardzo będą re- 
gularne. Przywozi się następnie nawóz jednokonną karą na 


dwóch kołach, z koleją tak szćroką, aby koła szły najdokład- 
nićj dwiema brózdami, zostawując trzecię wolną pośrodku, 
którą koń kroczy. Robotnik idąc z tyłu za karą, Ściąga z nićj 
nawóz i rozścieła w trzech brózdach. Drugim nareszcie płu- 
giem, podobnym do pićrwszego, otwićra się Środkiem, czyli 
rozoruje grzędy, tak, iż się przykryje nawóz i umieści go 
się w pośrodku nowych, tym sposobem utworzonych grzbie- 
tów. Za tym pługiem postępuje wałek, który ugładzi i spłasz- 
czy lekko wierzchołki tych grzbietów, a środkiem tego spłasz- 
czenia sadzi się lub sieje sićwnikiem rzęd roślin, które bar- 
dzo silnie wzrastają, znajdując się umieszczone ponad samym 
nawozem. - 


Tym sposobem niezaprzeczenie otrzymać można nierównie 
obfitsze plony z mniejszą ilością nawozu; ale i to pewna 
z drugićj strony, iż rola nie będzie tak dobrze przygotowana 
pod następne plony, pierwszy bowiem większą ilość nawozu 
wyczerpie. W systemie gospodarstwa pospolicie przyjętym 
w Anglji co do rutabagi i rzepy /turneps), jest to rzeczą 
obojętną, plony te bowiem bywają zwykle spożyte na miej- 
scu przez owce, które się na nich dzień i noc pasą; co nie- 
zmiernie grunt wzbogaca. i to tém bardzićj im plon jest ob- 
fitszy. W systemacie tym o to głównie chodzi gospodarzo- 
wi, aby się dużo urodziło warzywa. Nie byłoby to wszakże 
obojętnóm, gdyby miały być wykopane i spożyte gdzieindzićj: 
w tym bowiem razie potrzeba, aby pierwotnie dany pognój 
przez lat kilka skutkował. 

Nadzwyczaj jest ważnóm przy tych uprawach, uchwycić 
porę dźdżystą, a przynajmnićj chwilę kiedy ziemia jest jesz- . 
cze wilgotną, mianowicie jeżeli nie posiadamy na doręczu 
wody do podlówania. Jeżeli samych dużych używamy Wy- 
sadków, uchwyćmy porę przyjazną, a niechaj tylko sadzący 
pracują pilnie i starannie, dobrze uciskając ziemię do korzon- 
ka każdćj rośliny, a rzadko kiedy potrzebować będziemy pod- 
lówania; nigdy zaś do buraków, których wysadki długo wy- 
trzymują posuchę, jeżeli są silne, a ziemia starannie uciśnięta 
dokoła, nie tylko przy szyi, ale w całój długości korzenia. 

Przy przesadzaniu buraków, potrzeba ukrócić końce korze- 
ni, jeżeli wysadki są duże, wówczas bowiem korzenie te bar- 
dzo są długie i nie dałyby się z łatwością umieścić w otwo- 
rze zrobionym rozsadnikiem. Obcina się również wielkie liście 
na 2% do 3Y, cali powyżćj szyi, dla zapobieżenia parowa- 


niu, które się odbywa całą powićrzehnią liści, w porze kiedy 
jeszcze korzenie nie mogą czerpać wilgoci z ziemi. 

Zalecano często, aby maczać wysadki, przed wsadzeniem 
ich w ziemię, w krowieńcu wodą rozwiedzionym albo w in- 
nych tworach odpowiednich. Czynność ta, bardzo uciążliwa, 
nie wywióra żadnego korzystnego wpływu, z powodów które 
już wyżćj nadmieniłem, mówiąc o tój saméj metodzie zasto- 
sowanój do nasion, w ustępie pod tytułem: nawóz w zetknię- 
ciu z nasieniem. | 

Usiłują częstokroć wypełnić, cząstkowćm przesadzaniem, 
próżne miejsca utworzone przypadkowo w posićwach na grun- 
cie dopelnionych; doświadczenie wszelako przekonywa, że ta- 
kie cząstkowe dosadzanie nigdy się nie udaje. Wysadki 
przyjmują się wprawdzie, ale nie dorastają nigdy należycie. 
"To spostrzeżenie bezwątpienia jest powodem wstrętu jaki ma 
większa część rolników do hodowania buraków przez rozsa- 
dẹ. Jeśli wszelako, zamiast takiego cząstkowego dosadzania, 
- pooramy na nowo całe pole, uprzątnąwszy stojące na nićm 
rośliny, skoro zachodzi tego potrzeba, — przesadzanie wyda 
rośliny które wyrosną do objętości „jakićj tylko oczekiwać 
można z posićwu wykonanego w miejscu, na tym samym 
gruncie: do tego téż środka uciec się wypada, bez wahania, 
ile razy na- polu obsianóm na miejscu ię rzadko po- 
wschodzą rośliny. 


Bronowanie ziemniaków. 


Ziemniaki zasadzone w połowie kwietnia zaczną prawdo- 
podobnie wschodzić pićrwszych dni „maja. Bardzo jest nate- 
dy pożytecznóm zbronować je silnie, przechodząc nawet dwa 
lub trzy razy przez to samo miejsce i bronując wzdłuż i na 
poprzek, jeżeli powićrzehnia roli nieco stwardniała: tym spo- 
sobem zniszczymy wielką część chwastów, co zastąpi nieja- 
ko pićrwsze okopanie. Brona nie wyrządzi roślinom żadnćj 
szkody w chwili kiedy mają się wydobywać z ziemi lub tylko 
co zeszły, byleby zęby brony nie zapuszczały się tak głę- 
boko w ziemię iżby mogły wzruszyć zasadzone ziemniaki. 


Tępienie ostów w zbożu. 


W maju dopićro, kiedy zboże już nieco wzrosło w dudki, 
można przedsiębrać z korzyścią tępienie ostów. Jeśli je 
w téj epoce podcinamy w ziemi, już więcćj nie odrastają; 
kiedy przeciwnie, ścięte wcześnićj, wyrosną niebawem tak 
wielkie jak były przedtćm. Czynność ta, którój nigdy zanied- 
bywać nie należy, dosyć się szybko wykonywa za pomocą 
narzędzia złożonego z żelazka płaskiego, wązkiego i dobrze 
wyostrzonego na końcowćj krawędzi, z drugićj zaś strony 
zwiniętego w szyjkę, za pomocą którćj przytwierdza się 
do końca drewnianego trzonka m. w. na 3 łokcie długiego. 
Robotnik przyłożywszy w ziemi ostrze do korzenia ostu, 
przecina go silném pchnięciem. 


Gipsowanie wyki. 


"Gips wywićra na wykę wpływ równie zbawietmy jak na 


koniczynę , lucernę i esparcettę; najstósowniejsza chwila“ do 
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użycia go jest wtenczas, kiedy roślina ta zaczyna okrywać 
ziemię; tryb postępowania jest ten sam jaki wskazałem w mar- 
cu dla koniczyny. 


Koszenie wyki zimowćj. 


Wydarza się czasem, iż w końcu maja można już kosić 
wykę zimową; najczęścićj wszakże dopićro w początkach 
czerwca. Dając ją krowom, kosi się kiedy przez pół zakwit- 
nie; dla koni przecież, lepićj czekać aż się część strączków 
zawiąże. 

Ponieważ w uprawie wyki tak zimowćj jak wiośnianćj na 
paszę, nader jest ważnóm, ze względu na pomyślność nastę- 
pującego po nićj ziemiopłodu, aby zorać rolę natychmiast po 
sprzęcie wyki, przestrzegać należy, aby nie zaczynano kosić na 
raz więcój jak jeden zagon, postępując ze sprzętem aż do jego 
końca, tak aby można wjechać z pługiem na każdy zaraz po 
jego wykoszeniu. Jeśli tego nie dopilnujemy, czeladź wykaszać 
będzie płaty nieregularne, postępując to w tę to w ową stronę, 
przez, co się na długi czas przystęp pługów do łanu zatamuje. 
Uwaga ta stosuje się zarówno do wszelkich roślin przeznaczo- 
nych na zieloną paszę, mianowicie też do tych które się tylko 
raz koszą, a w których pług winien iść zawsze bezpośrednio 
za kosą. (D. 64.) 
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Materjaly do wyrobu wódki. 


Od czasu nieurodzaju i choroby ziemniaków nastała po- 
trzeba próbowania rozmaitych materjałów do wyrobu na wódkę. 
Z czego da się w praktyce wódka wyrabiać, a z czego jéj 
z korzyścią wyrabiać nie można, zdaje się być rzeczą wia- 
domą każdemu gorzelnikowi. Tak jednakże nie jest. Naj- 
świeższe doświadczenia w Niemczech przekonały, że ilość ciał 
zdatnych do wyrobu na wódkę jest większa, niżeli się dotąd 
podług naukowych teorji zdawało. Oprócz lubinu, którego 
ziarno okazało się zdatnćm na wódkę, przybyło jeszcze drze- 
wo do liczby materjałów gorzelnianych. 

Nie mając własnego, ani cudzego laboratorjum, do wyko- 
nania prac rolniczo-chemicznych, muszę się ograniczyć w za- 
łożonćj kwestji na udzieleniu krótkich objaśnień i na zestawieniu 
cudzych dat analitycznych co do materjałów zdatnych na wódkę. 
Przeważnie większa część tych dat jest dokładna i wiarogodna, 
lecz kilka materjałów, właśnie dla nas najważniejszych, po- 
trzebują jeszcze potwierdzenia ich składu przez nowsze, po- 
wtórne analizy, jakieby zrobić wypadało. Sądząc jednak, że 
i taką pracą mogę być pomocny postępowi naszego gospo- 
darstwa wiejskiego, zamierzyłem, zanim przyjdę do własnego 
laboratorjum i zdołam w kwestjach rolniczo-chemicznych spe- 
cjalne dawać odpowiedzi— przechodzić kolejno w pojedynczych 
artykułach kwestje, w których nauki przyrodnicze, nadewszyst- 
ko zaś chemja, naszemu gospodarstwu wiejskiemi pożytecz- 
nemi być mogą. Ubrałem sobie wprawdzie w téj mierze pewne 
pytania, których wyjaśnienie zdaje mi się być piliejszćm i 
ważniejszóm ha teraz, niżeli innych, przyjmę jednakże z wdzięcz- 


nością uwagi i żądania wiejskich gospodarzy naszych, wzglę- 
dem kwestji które zechcą mieć pierwćj wypracowane. Mając 
w tém największy interes, aby to co czytają, podług ich po- 
trzeb było wypracowane, mogliby nam sami zadawać pytania 
i wyrazić żądania swoje. 

To jedno pozwalam sobie uczynić zastrzeżenie, że poda- 
wane rady nie należy uważać za recepty, przepisy i jak się 
komu nazwać podoba, któreby nie wymagały dalszęgo nad 
niemi myślenia, ale bezpośrednio użyć się dały do powięk- 
szenia dochodów. gdyż takich nikt dać nie jest w stanie. 
W obec podobnych żądań, każde naukowe objaśnienie poczy- 
tane zapewne będzie za płonną tylko teorję, a każda zmiana 
dawnćj instytucji za prostą drogę do coraz większego upadku 
gospodarstwa. Potęga oszczędności i rutyny ma swoje gra- 
nice; ani może rywalizować z potęgą téj praktyki, która umić 
zdać sobie liczbę z każdćj czynności. Nie żądajmy od umie- 
jętności gotowych przepisów, lecz starajmy się podnieść tylko 
za jéj pomocą i wydoskonalić praktykę, bo jedna drugą objaś- 
nia, ale się nawzajem zastąpić nie dadzą. 

Jakkolwiek popularna zrozumiałość jest dziś jednóm z naj- 
usilniejszych dążeń naukowo pracującego Świata, są przecież 
prawdy, którym nie można odjąć ich teoretyczaćj strony, bez 
utrudnienia i zawikłamia wniosków które mają być z tych prawd 
dla praktyki wyprowadzone. Z tego powodu, nie mogę po- 
minąć opisania najważniejszych własności tych ciał które 
przez swój rozkład w rozczyn alkoholiczny tj. w wódkę prze- 
istoczone być mogą. 

Jak wiadomo, alkohol rozwiedziony wodą, czyli wódka, 
otrzymuje się i powstaje jedynie przez fermentację winną. 
Do tego rozkładu potrzeba dwojakich cial: łód cukru, albo 
ciał które” się weń przeistaczają wpływem natury lub sztuki; 
2re ciała azotnego. podobnego w swym składzie do białka 
w jaju, tj. takiego, które jest albo może stać się f/ermentem. 

Dotąd mniemano powszechnie. że winną fermentację przejść 
mogą te tylko ciała, których skład jest podobny do cukru, 
tj. które przez samo chemiczne połączenie się z wodą, eu- 
krem się stają. Odkąd wszakże udało się otrzymać wódkę 
z łubinu, i to w takićj ilości, iż ta z samego cukru który jest 
w lubinie zawarty, powstać nie mogła — wypada chemikom 
zmienić sąd dawniejszy. a policzyć pekten i pektenowe związki 
do grona cukrowego i do ciał, fermentację winną przejść 
zdolnych. j 

Pekten i pektenowe związki. — Sok niedojrzałych jablek, 
gruszek, lub innych owoców ogrodowych, jako téż korzenie 
roślin okopowych np. marchwi, rzepy, buraków, zawiéra ciało, 
które ma własność ścinania się, pod wpływem kwasów, 
w galaretowatą massę. Pektis, wyraz grecki, znaczy ścięty 
w galaretę, ztąd francuzki chemik Braconnot nazwał klój 
roślinny pektiną, a inni nazwali pektenowemi— związki i różne 
odmiany tego kleju roślinnego. Dla uproszczenia rzeczy, na- 
zywam wszystkie te związki pektenowemi związkami tj. pe- 
kten i kwasy pektenowe. 


Poznaniem składu i natury tych związków, mających wiel- 
kie znaczenie w chemji roślinnćj, zajmowało się kilku najzdol- 
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niejszych chemików. Wyniki wszakże ich prac nie zgadzają 
się bynajmnićj i nie wyświćcają tego bardzo zawiłego przed- 
miotu. W naturze widzimy, że owoce niedojrzałe są twarde 
z powodu wielkićj ilości pektenu w nich zawartego; w miarę 
ich dojrzewania przybywa kwasu pektenowego, cukru i pe- 
ktenowćj gumy. Téj przemiany dokonać i przeistoczyć w cu- 
kier którykolwiek związek pektenowy nie zdołała dotąd che- 
mja; dla tego sądzili chemicy, że związki te nie mogą być 
poddane fermentacji winnćj i nie mogą być sztucznie przero- 
bione w alkohol. Przyznać jednak należy panu Chodnewo- 
wi, (zapewne rosyjskiemu chemikowi), że był pićrwszym i 
jedynym, który utrzymywał, iż przez działanie kwasu siar- 
kowego E a pektenowy powstaje cukier słodowy, od- 
znaczający się dobitnie wszystkiemi przymiotami, do odróż- 
nienia cukru tego od innych ciał służącemi. Inni chemicy, 
nadewszystko pan Fremy profesor i chemik francuzki, który 
najwięcćj w tym przedmiocie pracował, utrzymywał, że kwas 
pektenowy użyty przez Chodnewa nie był czysty i zawićrał 
nieco krochmalu. 

Rzeczywiście, skład chemiczny związków  pektenowych, 
odrębny i dosyć różny od składu chemicznego cukrów, mógł 
łatwo wywołać wątpliwość o prawdziwości doświadczeń Cho- 
dnewa. Mając jednakże dowód praktyczny i fakt wiarogodny. 
że pekten łubinowego ziarna przeistacza się w wódkę, musi- 
my przypuścić, że twierdzenie Chodnewa jest prawdziwe i 
że pektenowe związki, pod wpływem słodu, w cukier się za- 
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Przebaczą mi czytelnicy ten dłuższy nieco ustęp teoretycz- 
ny o pektenowych związkach, którym pozwoliłem sobie za- 
trudnić ich uwagę, zamiast krótkiego powiedzenia, że z łubi- 
nowego ziarna można tyle niemal otrzymać wódki, co z in- 
nego grochu; jako chemik bowiem nie mogłem obojętnie po- 
minąć faktu, który jest zupełnie nowym i nader ważnym dla 
umiejętności, a nię mnićj pożytecznym dla praktyki. Owoce 
drzew sadowych i krzewów zawićrają bardzo mało cukru, 
są jednakże, z powodn pektenu zawartego w niektórych w znacz- 
nój ilości, wdzięczniejsze do wyrobu na wódkę, niżeliby wnios- 
kować należało z ilości zawartego w nich cukru uważanego 
dotąd wyłącznie jako materjał wódkę wyprodukować zdolny. 
Praktykę zatćm wyrobu śliwowicy usprawiedliwia dziś i tłu- 
maczy powyższa tęorja, przekonywając, dla czego śliwki są 
wybornym, i w danych okolicznościach korzystnym ną ten cel 
materjałem. 

Pekten bezwątpienia, tak jak wszystkie inne twory wyda- 
jące wódkę, nie zamienia się w nią bezpośrednio, ale prze- 
dewszystkićóm w cukier a z tego dopićro w alkohol: jaka 
wszakże ilość cukru może być z 100 części związków pe- 
ktenowych otrzymaną nie podaje Chodnew. Podług oblicze- 
nia teoretycznego przypiiszczam, że 100) części związków 
pektenowych mogą dać 74 części cukru. A że przypuszcze- 
nie to zdaje mi się być bardzo do prawdy podobném, podług 
niego więc obliczać będę ilość wódki z materjałów, w któ- 
rych prócz cukru są jeszcze i pektenowe związki. 

Cukry. Pod nazwą cukier rozumiano dawnićj wszystkie 
ciała mające smak słodki. Dowodem tego dawniejsza nazwa 


niemiecka i łacińska octanu ołowiu (Bleiżucker, saccharum 
saturn). Obecnie nazywają chemicy cukrem te połączenia 
tylko, które zmięszane z wodą i z fermentem rozkładają się 
w alkohol winny i w kwas węglowy. 

Cukrów jest 4: a) krystaliczny czyli trzcinowy, 
wyrabiany także z buraków; b) słodowy czyli winogro- 
nowy, który znajduje się w winogronach, w miodzie przaś- 
nym i w słodzie zbożowym; c) syropowy czyli owoco- 
wy, znajduje się w agreście, malinach, gruszkach, porzćcz- 
kach i innych owocach drzew i krzewów; d) lakten czyli 
cukier mlékow y. 

Karmel powstaje przez topienie i przypalanie suchego cu- 
kru. Rozpuszcza się bardzo łatwo w wodzie i wciąga wiele 
wilgoci z powietrza, a nie będąc zdatny do fermentacji,. nie 
jest liczony do cukrów. Doświadczenie tćż przekonywa, że 
suszenie słodu ciepłem wyżćj -150° C jest czystą stratą, 
gdyż psuje w nim cukier i czyni go mnićj wydatnym „w wy- 
robie na piwo lub wódkę. Smak karmelu jest gorzkawy, 
barwa brunatna: znajduje się w małćj. ilości w karmelkach, 
służy do farbowania wódek i araku. 

'Przymioty krystalicznego cukru są najwybitniejsze i do- 
zwalają rozróżnić go najdokładniej od innych cukrów. Naj- 
piórw dla regularnego kształtu: rozpuszczony bowiem w wo- 
dzie i zostawiony w miejscu spokojnóm zcina się w owe re- 
gularne kostki czyli ostrosłupy sześcienne, kandysówym albo 
lodowatym cukrem pospolicie zwane. Po drugie, cukier kry- 
staliczny zawićra mnićj wody niżeli inne cukry, więcćj téż 
słodzi, nie fermentuje bezpośrednio, ale zamienia się poprzed- 
nio i nader łatwo w cukier słodowy albo syropowy, które 
obadwa bezpośrednio do fermentacji są zdolne. 

Cukier owsiany, po francuzku sucre d'orge zwany, nie 
jest bynajmnićj owsianym ani jęczmiennym, lecz cukrem kry- 
stalicznym, który stopniowo, w stanie zwiżonym, wyłano na 
marmur i utoczono w rurki. Aby gó utrzymać w téj- postaci 
i zapobiedz jego krystalizowaniu, zaprawiają go przed topie- 
niem małą ilością soku cytrynowego. Dawnićj używano klejku 
jęczmiennego lub owsianego zamiast soku cytrynowego i ztąd 
zapewne nadano mu powyższą nazwę popularną. f 

Cukier krystaliczny rozpuszcza się w / części swéj wagi 
wody zimnój a w mniejszćj jeszcze ilości wrzącćj; w alkoholu 
czystym czyli absolutnym nie rozpuszcza się wcale; w roz- 
„ wiedzionym zaś, w miarę ilości zawartćj w nim wody. Prócz 
powyższych przymiotów, różni się nadewszystko od następ- 
nych dwóch cukrów tóm, że rozczyn jego wodny dodany do 
soli miedziowych (niebieskich i zielonych) jak np. siarkan 
miedziowy (popularnie zwany sinym kamieniem), nie zmienia 
ich, jak tamte cukry, przez lekkie ogrzanie, w sole miedzia- 
we (czerwone czyli ceglaste). 

Qukier słodowy i syropowy różnią się od krystalicznego 
większą ilością wody, która wchodzi w ich skład chemiczny; 
mnićj słodzą; nie krystalizują się wyraźnie, bo słodowy Ścina 
się w krupki tylko, syropowy zaś wcale nie krystalizuje; za- 
grzane Z rozczynem soli miedziowćj sprawiają w nićj: osad 
ceglasty Soli miedziawój. Żaden z tych dwóch cukrów nie 
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już starożytni 


może być przeistoczony w cukier krystaliczny, ten Zaś prze- 
ciwnie zamienia się w jeden lub drugi przez długie gotowa- 
nie z wodą lekko zakwaszoną, albo tóż „przez długie grzanie 
bardzo gęstego jego rozczynu. 


Na cukier słodowy można zamienić: krochmal, celuloz, 
inulen i lichnik. Te 4 ostatnie ciała, jednakowe w swym 
składzie chemicznym, różnią się wszakże bardzo wyraźnie 
budową, równie jak chemicznemi i fizycznemi w/aszościami 
swemi. 


Krochmał, także mączką czyli skrobią zwany, znali 
Rzymianie i Grecy. Otrzymywali go przez 
kwaszenie niemielonćj pszenicy, ztąd nazwa ich amylon co 
znaczy „dosłownie: niemielone. Najpierw miał być otrzymanym 


na wyspie greckiej Scios albo Chios, prawdopodobnie jednak 


*był znanym poprzednio w Egipcie. zkąd Świadomość sporzą- 


dzania go przeszła do Grecji. 

Krochmal znajduje się we wszystkich ziarnach traw, w żo- 
łędzi, w źrałych owocach kasztanów dzikich i ogrodowych, 
w pniu bardzo wielu roślin trwałych, w główkach ziemniako- 
wych, w korzeniu niektórych roślin dwuletnich, jest zgoła nie- 
zmiernie powszechną częścią składową roślin. Nie znajduje 
się nigdy w końcach korzonków, w zawięzujących się pącz- 
kach, w bardzo młodych owocach, słowem nigdy w częściach 
rośliny których włókno jest niewykształcone. Młode i nie- 
dojrzałe główki ziemniaka tém są uboższe w krochmal im 
mnićj dojrzałe, drobne zaś zawiązki ziemniaków nie zawie- 
rają go nawet wcale. 

Krochmal składa się z maleńkich jajkowatych kuleczek nie-. 
co przezroczystych, różnej wielkości w różnych roślinach. 
Kulki te-są największe w bobowym i ziemniaczanym, mniej- 
sze w pszenicznym, najmniejsze w lebiodowym krochmalu. 

Kulki krochmalowe, za rozgotowaniem krochmalu w wo- 
dzie, pękają i tworzą massę lipką, gumę krochmalową czyli 
klajster. Podobueż dzialanie wywierają na nić kwasy, z razu 
gdy ich dodamy, nadewszystko siarkowy i fosforowy, Wkrótce 
jednak potćm następuje pod wpływem ich działania przeisto- 
czenie się gumy w cukier słodowy (głucose). Kwas octo- 
wy, lubo należy do silnych kwasów organicznych, nie zmie- 
nia krochmalu, jabłkowy zaś czyli imalowy, cytrynowy i inne 
organiczne kwasy dzialają, zdaje się, nań podobnie jak fosfo- 
rowy i siarkowy, zmieniają bowiem krochmal w owocach 
w cukier owocowy. Garbnikowy kwas nie zmienia krochmalu 
ale wydziela go z rozczynu wodnego w stanie bialego osadu. 


Podobnie do kwasów działa na krochmal istota azotna dza- 
stazem zwana, Payen i Persoz, poszukując istoty zmie- 
niającćj krochmal w cukier słodowy w czasie kiełkowania ziarn 
zbożowych, spostrzegli koło kiełków tych roślin istotę biał- 
kową, którój ów wpływ na krochmal przypisać należy. Wyraz 
grecki diastaz znaczy rozdzielenie. Otrzymanie diastazu w sta- 
nie zdatnym do chemicznego rozbioru, w krystalicznym za- 
tćm, nie powiodło się dotąd nikomu; skład jego nie jest z tego 
powodu ściślój znanym jak, że zawićra azot i zdaje się być 
odmianą białka roślinnego. Diastaz jest jednóm z tych ciał, 
które, podobnie jak fermenty, znane są ze względu ich dzia- 


łania, lecz nie znane co do składu chemicznego. Działanie 


jego na krochmal jest silniejsze niżeli kwasu siarkowego, gdyż. 


jedna część diastazu zamienia około 2000 swćj wagi kroch- 
malu w cukier słodowy. - 

Jod jest trzecim i najlepszym odczynnikiem, który słu- 
ży do wykrycia i rozeznania krochmalu. . Jod jest wyraz 
grecki i znaczy fioletowy, bo takićj barwy jest para tego pier- 
wiastku. Jest on jednym z kosztownych przetworów chemicz- 
nych: używany jako środek lekarski, w stanie wolnym i po- 
łączonym, działa gwałtownie na: organim: znajduje się w ma- 
łój ilości w roślinach nadmorskich, w mniejszój jeszcze w chrza- 
nie, rzeżusze itp., w większćj zaś w niektórych wodach mi- 
neralnych, jak np. w wodzie Iwonickićj. Bardzo małe*ilości 
pary jodowćj lub rozczynu wolnego jodu wystarczają do wy- 
krycia krochmalu, z którym się łączą i nadają mu barwę nie- 
bieską. = Odcień tój barwy, bliższy fioletowego lub brunatne- 
go, zależy od ilości jodu i od stanu w jakim się krochmal 
znajduje; oddziaływanie to jednak jest tak pewne, że jod 
krochmalu a ten jodu najpewniejszą wskazówką. czyli che- 
micznie odczynnikiem nazwanym być może. 

Celuloz, istota komórkowa roślinna czyli drewnik (gdy- 
byśmy tak chcieli tłómaczyć wyraz lignin, którym niektórzy 
celuloz oznaczają), stanowi właściwą istotę drewną , tj. ko- 
mórki z których się składa tkanka roślinna. Jednakowy we 
wszystkich roślinach, nie stanowi różnicy istniejącćj między 
drewną massą słómy, korka, miękkich listków jarzynnych, a 
rdzeniem drzew twardych, powłoki pestek, łup orzechów itp. 
Różnice twardości téj części w różnych roślinach pochodzą 
z napełnienia komórek drewnikowych żywicą, pestkową istotą 
(matière incrustante), różnemi płynnemi i stalemi, mineral- 
nemi i organicznemi ciałami. 


Skład chemiczny celulozu jest ten sam co krochmalu, różnią 
się między sobą tylko stanem fizycznym, tj. sposobem sku- 
pienia, gdyż celuloz jest niejako zbitym i w komórki uorga- 
nizowanym krochmalem. Celuloz rozmiękczony stężonym (skon- 
centrowanym) kwasem siarkowym lub fosforowym, jako tóż 


młody i celuloz roślin skrytopłciowych, barwi się jodem po- 


dobnie jak krochmal, stwardniały Zaś i źrały, że tak powiem, 
a nie rozmiękły kwasem, nie okazuje tego podobieństwa do 
krochmalu. Kwasy stężone (skoncentrowane), siarkowy i fos- 
forowy zamieniają go z początku w gumę krochmalową a na- 
koniec w cukier słodowy. Miękkie i lekkie drzewa zawićrają 
celulozu dużo więcćj niżeli twarde i ciężkie: topolowe wia= 
trem wysuszone 66, orzechowe 18, dębowe 39, bukowe 48, 
hebmowe zas tylko 11%, celulozu. 


Inulen. Bardzo podobny do krochmalu, zajmuje jego miej- 
sce w familji roślin główkozrosłych *) w których skład kroch- 
mal nie wchodzi. Korzeń dalji ogrodowćj, czyli tak zwanej 
georginji, zawićra w stanie świeżym 12, bulwy zwyczajne 3, 
korzeń omanu (inula helenium) do 20%, inulenu. Znajduje 
się także w cykorji, w dzięglu (angelica) i w wielu cćbul- 


*) Jak słonecznik, bulwa, stokrótka, astry, georginje itp. 
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kach w znacznćj częstokroć ilości. Rozpuszcza się mało 
w zimnój wodzie a zupełnie w gorącćj, nie wymagając do 
tego dłuższego w nićj gotowania; za dodaniem jodu nie błę- 
kitnieje, lecz żółknie. Te dwa przymioty różnią inulen bar- 
dzo dobitnie od krochmalu. Kwasy mineralne, a nawet octo- 
wy, przeistaczają inulen w cukier słodowy, który jak wiado- 
mo nie powstaje z krochmalu pod wpływem kwasu octowego. 
Inulen i rośliny w niego obfite zasługują bardzo na uwagę 
gorzelników, z powodu wielkićj łatwosci z jaką zamienia się 
w cukier słodowy. Mnóstwo roślin zawićrających oprócz cu- 
kru inulen, mogłyby służyć na wódkę, gdyż dosyć jest za- 
gotować je roztarte z połową ich wagi wcześniejszćj roboty 
wódczanej, zawićrającćj w sobie kwasy, aby zamienić cały 
ich inulen w cukier słodowy. 


Lichnik zajmuje miejsce krochmalu w porostach, które 
zawićrają lichniku 25 do 30%/,. Własności jego różnią się 
bardzo mało od własności krochmalu. Rozpuszcza się w wo- 
dzie, jad barwi go na niebiesko, przez działanie kwasu siar- 
kowego zmienia się w cukier słodowy. 


Guma krochmalowa, po francuzku deztrine, po niemiecku 
Deatringumi, jest tego samego składu co i guma arabska, 
bywa téż zamiast nićj używana. Różni się tém głównie od 
krochmalu, że rozpuszcza się w wodzie i nie błękitnieje w ze- 
tknięciu z jodem; od cukru zaś tém, iż nie zmienia tak szybko 
soli niebieskich miedziowych w ceglaste miedziawe; nakoniec, 
że nie jest zdatna bezpośrednio do fermentacji winnćj. W gu- 
mę tę przechodzi krochmal, celuloz, inulen i lichnik zanim się 
przemienią w cukier słodowy. Skład chemiczny gumy jest 
zupełnie ten sam co i tworów z których powstaje. Gumę 
krochmalową otrzymują w fabrykach przez lekkie przypalenie 
krochmalu do odcienia żółtego, albo tóż przez zwilżenie go 
wodą słabo. zakwaszoną. 


Ostatecznćm przeobrażeniem krochmalu, celulozu, inulenu, 
lichniku i gam różnych, pod wpływem kwasu siarkowego, jest 
cukier słodówy. W fabrykach francuzkich używają na 100 
funtów krochmalu suchego, 150 kwart wody i 20 funtów 
kwasu siarkowego. Z tćój ilości otrzymują 150 funtów sy- 
ropu 30 stopniowego, w którym jest cúkru okolo 67%, Sto 
funtów krochmalu dają zatćm w praktyce 100 funtów cukru 
słodowego. Wydatek cukru z celulozu nie jest równie po- 
myślny, gdyż dò 100 funtów onego używa się 41 funtów 
kwasu siarkowego, a otrzymuję się 66 do 67%, tylko cukru 
słodowego. 


Sto funtów wićdeńskich cukru dają, jak wiadomo, 36 litrów 
czyli kwart polskich, zaś 100 funtów polskich 26 kwart al- 
koholu absolutnego czyli bezwodnego. Przyjąłem zatém ten 
wydatek za normę do obliczenia ilości wódki, którą podług 
teorji otrzymać można z materjałów następującym wykazem 
objętych; powtarzam podług teorji, z tém zastrzeżeniem, iż 
w praktyce nigdy się téj ilości nie osiągnie, a zbliżenie się 
do nićj większe lub mniejsze od wielu okoliczności zależnćm 
być może. i ; 
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chuby równa się najzupełnićj 1 litrowi francuz. — 0,7067 mass 


1) 


2) 


Kwarta polska przyjęta w powyższéj Tablicy za zasadę ra- | 


Uwagi. 
Z jednego hektoktra (100 kwart polskich) śliwek otrzy- 
mują nad Renem 3,94 litrów (kwart polskich) alkoholu 
absolutnego. 
Podług Payena zawićrają gruszki letnie w przecięciu 11%, 
części gumowych i cukrowych. Nieźrałe i czerwiowe 


$ 


wiéd. — 0,01766767 wićd. Kimera à 40 mass. 
1 Eimer wiedeńs. — 56,6 litrów. 


W przybliżeniu 


jabłka zawićrają około 6%, krochmalu, gruszki zaś zdaje 
się że więcćj niż 2 razy tyle pektenu. Zalężałki czyli 
nadgniłe owoce mają podług Payena 189, cukrowatych 
części mnićj, niżeli ich miały przed nadgniciem. 

Skład drzewa miękkiego wiatrem wysuszonego jest podług 
Regnaulda następujący: 


— 


Calldzi “iA 7148 . 67,0 
Istoty pestkowćj (matière incrustunte) 4,2 


Częsci azotnych . « « » « » 2,4 
Barwniku i soli mineralnych . . 1,4 
Wody daje 3 «22050 

100,0 


67 funtów celulozu nie dają jednakże w praktyce równćj 
sobie ilości cukru słodówego, lecz 52 funty tylko, dla tego 
liczyłem ilość wódki z 100 funtów drzewa miękkiego tak, 
jak gdyby zawierało tylko 52 funty cukru. 

Wyrób wódki z miękkiego drzewa, mógłby zdaje się być 
korzystnym u nas, w miejscach gdzie sprzedaż jego jest trud- 
ną, dla braku spławu i trudnego przystępu do lasu. Kwarta 
wódki z drzewa, nie oczyszezonćj, sądzę iżby wypadła u nas 
na 1 złp., oczyszczona zaś przez powtórną „destylację nieco 
drożćj, ale dosyć tanio, aby produkcja ta w praktyce ko- 
rzystną być mogła. 

Trudnością i wielką przeszkodą do téj fabrykacji jest a) 
rozgrzewanie się trocin przez zalanie ich kwasem siarkowym, 
co ciągnie za sobą wielką utratę celulozu a mały wydatek 
cukru;. b) dobywanie się gazów, w czasie tego rozgrzania, 
gdy jest mocne, co w fabrykacji na większe rozmiary uciąż- 
liwe być może dla robotników; c) tworzenie się wielkićj ilości 
kwasu siarko -cukrowego (acide sulfosackarique: albo. sulfo- 
vegétal). 

Pierwsze dwie niedogodności pochodzą. z powodu istoty 
pestkowéj, zadaniem przeto w téj fabrykacji byłoby. przede- 
wszystkićm- rozdrobienie celulozu, aby mnićj kwasu potrze- 
bować i dokładnićj przemienić można celuloz w cukier. Dru- 
gićm zadaniem byłoby oddalenie istoty pestkowćj. Potrzebie 
téj odpowiada najzupełnićj użycie bardzo słabego rozczynu 
alkałicznego, mianowicie słabego rozczynu gryzącego potażu 
lub sody. Pod ich wpływem rozmięka celuloz, a barwnik i 
wielka część istoty. pestkowćj, jako rozpuszczalne w rozczy- 
nach alkalicznych, dałyby się oddalić.  Zaparzenie i wypłó- 
kanie gorącym a słabym rozczynem gryzącego potażu, roz- 
drobiłoby zarazem dostatecznie celuloz, aby w stanie wèlgot- 
nym i niezbyt stężonym kwasem mógł być w cukier prze- 
istoczony. Domysły te opieram nie na nowych wprawdzie 
próbach, ale na dokładnćj znajomości chemicznych przymio- 
tów celulozu, tak jak tego w innym celu parę lat temu do- 


świadczyłem. 
J. B. R. 


Szczepienie zarazy płucowćj u bydła 
rogatego. 


(Dalszy ciąg zob. N. 16.) 


© szczepieniu jake średzu zaradczym przeciw 


zařazie płucowój. 
Dr Willems w Hasselt w Belgji przytacza w swojćm 


sprawozdaniu do ministerstwa, że dopićro od r. 1828 roz- 
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szerzyła się w Belgji między bydłem zaraza, którą podlug 
Glugego nazwano: zaraźliwóm wypocinowóm zapaleniem 
błony piersiowćj (zarazą płucową). Choroba ta dostała się 
także, podług Hasselta, do Belgji z Flandrji przez kupno 
wielu wołów, w roku 1886, najpićrw do stajen kilku gorzelni, 
z których rozeszła się zaraza w okolicę, a dziś stała się tak 
miejscową (enzootyczną). że co rok wielka ilość bydła na 
nię pada. 

Sprawozdawca badał najpierw naturę, przyczyny i zjawiska 
choroby i próbował następnie różnych sposobów lóczenia; 
nadewszystko skutecznym okazał mu się w pierwszym okre- 
sie choroby czarny siarczyk merkurjuszu (aethiops mineralis) 
w ilości 2 do 3 kwintlów na 24 godzin, zmięszany z pół 
/kwintlem kalomelu, w kleju gumy zawieszony, przez co udało 
mu się uratować 15 sztuk bydła z pomiędzy 23. Że zaś 
wyleczone nawet zwierzęta na powrót zapadają, z trudnością 
i powoli tylko przychodzą do siebie, próbował więc sprawo- 
zdawca kilku środków dla zaradzenia chorobie, aż nakoniec 
swojego teraźniejszego prostego i wyrozumowanego sposobu 
od 10 lutego 1851 na 108 bydlętach spróbował i z dobrym 
skutkiem doświadczył. Począł on swoje próby w stajni, 
gdzie było 80 do 110 sztuk bydła, z których co rok wielka 
część na tę chorobę odchodziła; pićrwsze 3 próby nie po- 
wiodły się tćż, i dopićro późnićj okazał się ten sposób sku- 
tecznym na 105 sztukach; w celu bowiem powtórnćj próby, 
postawiono w tych samych stajniach i pod temi samemi oko- 
lieznościami 50 wołów, z których 17 zachorowało i odeszło, 
„bez robienia na nich jakićjkolwiek próby, kiedy przeciwnie 
wszystkie 108 sztuk pomiędzy któremi tamte stały, po. doko- 
naniu na nich środka zaradczego, zupelnie zostały zdrowemi. 

Środek ten okazał się równie skutecznym u krowy, która, 
mimo wprowadzenia do stajni gdzie znajdowały się już dwie 
krowy chore, po użyciu zaleconego tu sposobu zdrowo się 
utrzymała. 

Środek ten zaradczy przeciw  zarazie płuenćj zasadza się 
na szczepieniu, które na zupelnie zdrowych, albo na tę cho- 
robę w nizkim stopniu zapadłych zwierzętach, uskutecznia 
się krwią albo wyciśniętą cieczą z pluc bydlęcia na zarazę 
płueną padlego. Doświadczenie, że bydlę zupełnie wyleczone 
powtórnie na tę chorobę nie zapada—jak to stwierdzają próby 
Yvarta jeneralnego nadzorcy szkół weterynarskich we Fran- 
cji, La Fossa, Verheyena i Petrego —naprowadziło 
sprawozdawcę na myśl zaraźliwości (contagiositas) tej cho- 
roby, jakkolwiek różne o tem były zdania, gdy próby szcze- 
pienia Dietrichsa bezskutecznemi się okazały, po szcze- 
pieniu zaś Vixa zapalenia płuc nastawały, takie jakie po- 
wstają przy zapaleniu żył (phłebatis), albo przy ogólnóm 
zatruciu krwi przez dostanie się do tójże zgniłych pierwiast- 
ków. -Teraz próbami sprawozdawcy ma być to pytanie zu- 
pelnie rozwiązane: czy zaraza płucowa przez szczepienie 
krwią i pewnemi wydzielinami chorobowemi chorych bydląt 
da się przenieść na zdrowe? przez co wynaleziono téż zara- 
zem środek do zniesienia choroby, gdyż i w. medycynie cho- 
roby panujące i zaraźliwe z najlepszym skutkiem szczepione 
bywają. 
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Sposób szczepienia i jego skutki. Bierze się ciecz z- pluc 
właśnie co zabitego albo na tę chorobę dopiero co padłego 
bydlęcia, zwilża się nieco większy lancet i robi się nim dwa 
do 3 zakłóć na najniższćj części ogona tego bydlęcia które 
ma być od zarazy ochronione; jedna kropla cieczy wystarcza 
do skutecznego szczepienia. 

Po 12 do 30 dniach występują zjawiska choroby, które 
u niektórych bydląt 2 i 3 miesiące trwają i zbyt są natężne 
aby je tylko miejscowemu zajęciu przypisać można; gdyż 
bydlę cierpi widocznie, jest mnićj rzeżwe, żre mało, miejsce 
zaszczepione jest bardzo tkliwe, nabrzmiewa, zapala się; na- 
brzmienie twardnieje i rozszćrza się czasem dalćj, tak, że 
przy złym wyborze miejsca śmierć nawet nastąpić może. 
Nabrzmienie pochodzi z wypocin massy, podobnćj do tćjże 
w płucach, w znacznćj ilości, które bywa często wessane, 
czasem jednak zrządza także zgorzelinowe obumarcie skóry a 
nawet odpadnięcie końca ogona. Przy należytym wszakże 
przebiegu choroby, cierpi bydlę mało co i przychodzi prędko 
do siebie, bo tuczy się nawet łatwićj, niżeli zwierzęta, które 
nie zapadały na tę chorobę. 

Badania zwłok padłych zwierząt przez sprawozdawcę usku- 
teczniane, zmierzały szczególnićj do Sledzeń płuc i trzewów; 
w tych ostatnich, mianowicie w jelicie, spostrzegał zawsze 
sprawozdawca małe nabrzmienia czyli gruzełki wielkości główki 
szpilkowćj aż do ziarnka grochowego, na które dotąd nie 
zważano; są one żółtawe lub zielonawe i leżą w podśluzo- 
wój tkance, po części téż w miąższu błony mięsnćj kiszki. 

Fizyczne oznaki, mikroskopiezne badanie i chemiczny roz- 
biór szczepionych miejsc dowodzą zatćm, że miejscowe cier- 
pienie, sztucznie szczepieniem zrządzone, największe ma po- 


dobieństwo ż temi chorobliwemi przeistoczeniami, które znaj- ` 


dują się w płucach bydląt chorych na zarazę płucową. 

Pierwszy rzęd doświadczeń. Szczepienia, próbo- 
walie na różnych zwierzętach cieczą wyciśnioną z płuc cho- 
rego bydła, nie działały wcale nie i były bezskuteczne. Tak np. 
szezepiono najpierw 3 zające pod skórę taką cieczą, późnićj 
szczepiono jednego zająca na błonie sluzowćj nosa, krwią 
chorćj krowy, drugiego śliną płynącą z pyska chorćj krowy, 
a trzeciego gruzełkową massą z kiszki, rozwiedzioną wodą 
cukrową; następnie szczepiono na udzie 1Żcie indyków i różny 
drób, psa na ogonie, dwie kozy, barana, jednę angielską i 
dwie krajowe świnie, ale nadaremnie, cieczą płucową; tę sa- 
mą próbę powtórzono na 8 indykach, na baranie, na kożle 
i na psie, a póŹnićj tą samą cieczą , którą szczepiono tego 
samego dnia kilkoro bydląt z najlepszym skutkiem, powtó- 
rzono na dwóch psach, 3 świniach, 3 indykach i 4 kurach 
bez skutku. Ludzie również, którzy skaleczyli się narzędziami 
zwalanemi we krwi chorych zwierząt, pozostali zdrowi; 2 
rany tćż, które sobie sprawozdawca przypadkiem zadał lan- 
cetem zwilżonym materją do szezepienia, zagoiły się jak 
zwyczajne zranienia. 

CD. c. n.) 


+ 
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0 PRAWACH DLA ROLNICTWA. 


Rolnictwo jest przynajmnićj tyle ważném co leśnictwo. 
Dla czegoż nie poświęciło mu prawodawstwo tyle przynaj- 
mnićj uwagi, co leśnictwu? 

Prawa lasowe starają się zabezpieczyć kraj od braku drze- 
wa, czemuż nie starają się prawa krajowe zabezpieczyć kraju 
od braku produktów rolniczych? 

Chyba dla tego, że dla leśnictwa dosyć było dotychczas, 
przynajmnićj na pozór dosyć, praw natury ujemnćj; podczas 
kiedy dla rolnictwa koniecznie potrzeba praw dodatnićj natu- 
ry. która wymaga, aby wynikały z naturalnych potrzeb każdćj 
prowincji a nawet każdćj okolicy. 

Tych potrzeb nie zbadano, a przynajmnićj dotychczas nie 
wyłuszczono piórem. Ztąd pochodzi, że prawodawstwo o nich 
nie myśli. 

Skazówkę nie małej wagi. dał cesarz Napoleon III, 
dżając Francję w towarzystwie uczonych i agronomów. 
~ Zamiast obwodowego fizyka, który pospolicie życie trawi 
z piórem w ręku, nie służąc ani praktyce ani teorji lekarskićj, 
zdałby nam się obwodowy fizyk, któryby objeżdżał za po- 
rządkiem i bez przerwy gospodarstwa, a był fizykiem umie- 
jącym wszystko co do fizyki należy, a człowiek umieć może. 

Zdałyby się filialne towarzystwa agronomiczne, któreby nie 
usiłowały pokazywać się krajowi w masce uczonćj, ale któ- 
reby się starały rozpoznać swoją okolicę najpraktycznićj, o 
ile być może, korzystając sumiennie z dotychczasowćj teorji 
agronomicznój, jak ją dotychczas wyłożył Artur Young, 
Sehwerz, Thaer, Pabst, Liebig, Boussingault i inni. 

Naukę mają uczeni, a towarzystwo nie potęguje bynajmniéj 
nauki w towarzyszach (Członkach) swoich— po co więc po- 
zorów? Potrzeba zdrowego wzroku. otwartego słuchu, oby- 
watelskiego serca, ludzkićj pilności. dbałości oświeconych i 
rzetelnie cywilizowanych. — a można w towarzystwie agrono- 
miczném być użytecznym przynajmnićj dla ORBITY jeżeli już 
nie dla całego jakiego koronnego kraju. 

Coś mógłby każdy doświadczony gospodarz o potrzebnych 
dla swajćj okolicy prawach agronomicznych powiedzieć, jesz- 
cze przed zawiązaniem się filialnych, tyle potrzebnych towa- 
rzystw agronomicznych, w każdym obwodzie rządowym. 

Tylko żwawo, tylko smiało a sumiennie! ję 


objeż- 


BOZMAARTOŚCA. 


Groch w ziemniaku. Na niedawno odbytóm posiedzeniu Towa- 
rzystwa rolniczego departamentu /sere we Francji, opowiadał jeden 
z Członków, iż włożył ziarnko grochu w ziemniak i ziemniak ten 
posadził w marcu r. z.—Groch wystrzelił w łodygę i wydał ziarno, 
jak zwykle, ziemniak zaś miał je !'enaście zwykłój wielkości główek 
zupełnie zdrowych. Rolnik ten z powyższego doświadczenia wnio- 
skuje, że możnaby tym sposobem, nie tylko otrzymać dwa plony, 
ale zapobiedz zarazem chorobie ziemniaków. (Wszak Hlubek w ro- 
ku zeszłym załeeał uprawianie ziemniaków jako międzypłodu, ce- 
lem uchronienia ich od zarazy). 


— Rządzca A. CZAPLIŃSKI. 


